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w objętości Jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich, wraz z 


opisem. — Przedpłata wynosi na 


pół roku talarów 8, i prz ujmuje się po mszystkich królewskich ur: zDaach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych > 


i zagranicznych. . 


7 ” Ę i 
Popatrzmy się na ludzi z głębszćm uspośobieniem, 
których serce rozgorzało wyższóm uczuciem, a doj- 
rzymy, że we wszystkićm dążą do zlania się z ogó— 
łem, do podniesienia go do siebie, a nie wybijania 
nad niego. ‘Dla tego tóż u nich układ powierzcho+ 
wny, i wszystko, czóm się otaczają, jest proste — 
zwyczajne — bez tćj chęci wyróżniania się: * Prze- 
ciwnie zaś dostrzeżemy, * gdzie: głowa pusta 4'serce 
zepsute, że tacy dziwne mają upodobanie w wyró 
źniańiu się od drugich; bądź tó strojem — — tytułem — 
postawą — mówieniem; zdaje im się, że układ sukni, 
słowo inaczćj wymówiońe, zwróci na nich oczy i sza— 
cunek wywoła. Stąd tóż wszystko co cudzoziemskie, 
ma większą wartość w ich wyobrażeniu niż swoje, 
sama trudność w sprowadzaniu rzecz podnosi. Ludzie 
takiego usposobienia chciwie chwytają każdy tytuł — 
błyskotkę — wstążeczkę — choć to pochodzi nawet 
od wroga, i jest jakby piętnem wypalonóćm gorącóm 
żelazem na czole niewolnika; — oni się jednak tém 
znakiem niewoliwjęszcze poszcżycą, splamione skronie 
z dumą wzniosą nad drugich, bo tych czoła choć 
czyste ale wszystkić równo gładkie. Widoeznie czują 
oni brak wewnętrznćj «wartości, ich serca nie zadrgną 
nigdy wyższóm uczuciem, nie pòjmą nawet poświę— 
cenia, a gwałtem pragną poszanowania, choć ich nie 
stać na godność, która podnosi prawdziwie człowie— 
„ka. 
upadkiem Polski, zaczęli się szczycić francuzczyzną, 
a że nie mówili tą mową; "którą lud mówił, sna— 
dnićj “sig tóż odłączyli: od' narodu: Poważnićj niż, 
było naszym zamiarem, rospisaliśmy się; ale możć 
i te- kilka uwag'na coś się przydadzą, a teraz zwra- 
camy się do was czytelniczki. s í 
Rok czwarty. 


Dla wyróżnienia się to w ostatnich czasach przed 


w 
„Żarzucają kobietom, że u nich można s dostraóds 
chęć wyróżniania się częścićj niż u mężczyzn, choć 
i u tych nietrudno. 
to z przyrodzonćj ułomności, ale ze stosunków. Mło— 
dzieniec - puszczony: w świat, . patrzy” swobodnie -na 
wszystko © co go - „otacza, 
i jeżeli się w nim zbudzi choć iskierka samodzielności, 


strząsa się z przesądów  paczących serce i umysł, jak. 


młody dąb z wiosną że starych lisci Ale jakże ko- 
biecie przychodzi 'ż' tradnością wyrwać” się z przesą— 
dów, które w jój kole rodzinnóm odebrały sankeyą. 
Że tu przytoczemy choć jeden przykład najczęścićj 
słyszany: uszanowanie w człowieku rasowój,. a nie 
duchowćj strony. Ileż ona potrzebuje, wyższości, 
umysłu, światłości, żeby to zwalczyć i spojrzyć z pra— 
wdziwego puńktu, na rzecz o którćj koło niój ze 
czcią tylko mówią. Równie widzi tóż poszanowanie 
dla wszystkiego, co oznacza dobry byt materyalny, 
nie dziwnego, -że w najdrobniejszych rzeczach nawyka 
do wyróżniania się, i zdaje jéj się, że z pięknym po- 
jazdem— suknią, sreberkiem, i każdą skorupą do po- 
koju wniesioną, przyrasta: jéj osobistéj godności. To 
złe często zaczyna się rozwijać w młodóm sercu przy 


samym progu życia, choć nie zawsze bierze ‘kierunek i 
szkodliwy, jeżeli okoliczności nie potemu, zawsze je> % 
-dnak jest - śmiesznością. 


Zaradzić temu matki najpe= 
wnićj mogą, budząc w młodćj duszy poszanowanie dla 


ji 


tego, co stanowi prawdziwą wartość człowieka, a nie, 
dla próżności i czczych form. 0% MUSZE 
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a nie 'przez' oczy drugich, 


Jeżeliby tak było, nie wypływa . 
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Obrazki i szkice. 


(iag AT Er 


Byłby tam wasz sługa AAT Tot wcale nie- 
chwalebnie, gdyby nie głowa — ta którą oto widzicie 
nad moją krawatą i-nad kibicią smukłą. Ta nadbie— 
gła z radą, która wojnę od razu zakończyła — wołam 
. na całe gardło: „Niech będzie pochwalony!“ Z 
a w tóm grad kamieni przestał spadać i chorem od- 
powiedziano : „Na wieki! — a dy to człowiek, nie 
czart.* — Zlazłem, przygodę wytłumaczyłem , wszy— 
stkich uściskałem.. Pobiegli' zaraz pó mojego konia, 
a mnie do karczmy proszą. 


— A co to wy za jeden? przecie nie zed dł 


— Moi drodzy bracia, czy ja tam szlachcie z. uro— 


dzenia, czy nie, tego nie wiem, alem poczciwością |: 


chłop, wasz brat, a przedewszystkićm Polak, to jest 
człowiek z Polski, kochający Lud nad wszystko! 

— Niech ci Pan Bóg da zdrowie, a życie SzGzgjy 
. śliwe! 

— Dziękuję, moi bak Ja wierzę wto naj- 
mocnićj, że Polakiem jest tylko ten, kto dla Ludu żyje 
„i pała sercem całóm; kto nie, zna, «co tò osobisty in— 
teres, a każdego. człowieka ma za równego; kto nie 
przeda poczciwości ża pieniądze, jak żyd, albo za:co 
innego. — Niech żyje poczeiwość i cńota: polska! 

«Ale gdyśmy zdrowie. wzajemne wypili, trzeba i 
mnie było myśleć o Zosi — koń mój przybył, alem 
g0: - jednemu z gospodarzy t na popas zostawił; sam żaś 
pieszo,. choć to noc była i na deszcz się zbierało, po 
„stanowiłem iść w świat dla szukania Zosi — ale mi 
się bardzo niechciało, bom był wielce zmęczony; — 
więc opowiadam moim przyjaciołom powód mojej Por 
dróży, a oni jednym chórem: 

— Dopiero : co do dworu przybył przed vAN 
zjawieniem się jakiś szlachcic z panną, którą ukradł! 
Mnie mówił ogrodnik! mnie kucharz! mnie lokaj! >= 
| —- To Zosia! zawołałem. Bracia! pomożcie mi 
się z błota oczyścić — idę do dworu! prędko! prędko! 

Biegnę, jeden z parobków ze mną, dla pokazania 
mi drogi. Już dwór — ale przez ogród bliżój — na 
rowie; eo go przedziela*od drogi, jest kładka — bę- 
dzie prędzej, wstępuję — kładka się łamie! 

Masz tobie! nowe nieszczęście — wpadłem w wodę! 


` Ale to nie nie szkodzi — wychodze; — npedze, daz ; 


„lej, wpadam do dworu! 
Lokaj mnie nie chce puścić. Rei gc) 
Jam był „rozdrażniony przygodami! Czyż okręt 
mój, zawijając do portu, ma się. rozbić! Czyż Zosia 
- ma mi ujść, w chwili, :gdy już — już mam ją ho 
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gnąć! Nie, trzeba się stawić dzielnie, trzeba być pa- 
nem siebie, ale nietylko siebie i okoliczności, trzeba 
jak ów Neptun Wirgilesd e g Quos ego...! zbić 


losy — więc wołam: 


` Bracie! puszczaj mnie! 4 
_— Nie mogę. żę 
— Puszczaj! bo cię el 
— Ależ panie! 
— Czyż ci życie niemiłe?! 
` = Natak przeważny argument dał się przekonać ów 
sługa i drzwi już pochwyciłem, wpadam, siedzi go- 
spodarz — jakiś mężczyzna — i kobieta okryta za— 
słoną czarną; postać jéj tajemnicza — byli przy wie- 
czerzy;, jednak kryć. się chciała przed wzrokiem na 
trętnych -— snadź nie chce, aby jćj oblicze widziano. 


— To Zosia! ha! mam ją wreszcie ! 


- Obłąkany wpadam, staję przed. stołem — męż— 
czyzni powstają, a ja patetycznie wołam: 
- — Ha! doścignąłem was! niewdzięczni! obłudni! 
-~ Kobieta powstaje — mdleje. 
Biegniem wszyscy trzej do, nićj — zrywam a 
nę — o Boże! . 


Ha! ha! hi! hi! — romśniaty się moje , dar 
chaczki. |. 
Zmięszałem. się: — A czego, się panie śmieją jesi 


wolno zapytać? | 
,— Ha! ha! nie adale się l r nie dało się nad 
— Aico? efekt! poczekajcie panie! , F 
— Pannas nieprawdziwą historya kon zabawić! i 
= Jako żywo, panię łaskónóg szczera prada! 
— Nie może być! i 
— Ale. przysięgam... 
— Załóżmy się! <i 
— O co? 
— O funt karmelków. 
— I że mną! i ze mną! — wołają zewzad; 
— Zgoda. 
— Przegrałeś pan! 
— A jakże panie, „łowiodą ; że ja nieprawdziwą 
rzecz powiadam? j 
— Bo pan mówisz, że siedząc Przy wieczerzy, 
Zosia.. 
-— A kiedy to nie była Zosia! 
—. Nie Zosia? a któż? 
— Ha! to przyszłość okaże. ` 
— No; „powiedz pan; i 
= Ne mogę — dpkonozeia panie zarzutu, a po- 
wiem Zaraz: 
'— No! więc. ta pani. nie mogła mieć zasłony. 
na Dla czego? = i i HEJ 
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— Bo przy PETR ja miała? w wa 
przecież. ‘nikt nie wieczerza. `. 
Jod <L Prawda — ale to była Modyolanka, a tai 
kobiety noszą zasłony, ria włosach i czepeczku przy= 
czepione: A co, moje'karmelki! będę miał tóż jutro 
eo jeść przynajmnićj —' prześlicznie | : 

4 — Przegrałyśmy — zaskarzyły się piękne słu- 


chaczki — a dobrze im' tak, po-co było tryumfować 


przed czasem;. po co było być tak żywemi. — No, 
któż to była ta kobieta, <Medyolanka? 

iestety ,* Medyolanka! —. i do tego: kobieta, 
w któej się przed pół rokiem na zabój kochałem. 

— Ach! ślicznie — to pan taki niestały? eż 
wdziwie nie wiedziałyśmy ! 

— Nie obarczajcie mnie, o wy anioły z nieba 
zesłane na ziemię, srogiemi wyrzuty! Bo co mnie 
ta Agata (tak się zwała 'Módyolanka) namęczyła TOZ= 
paczą i wyrzutami — to wyobrażenie i pojęcie prze— 
chodzi!. Ach! byłem tóż w ślicznóm położeniu — 
wolałbym: był w owóm błocie nocować! . Wpadłem 
z deszczu pod rynnę — spadłem z pieca na łeb — 
ten dzień był snadź dła mnie zabójczo—feralnym! 

— Naprzód kochanek zapytał mnie, czego ja od 
nich chcę; a. gospodarz, czego jego dom nachodzę. 
Agatę cuciła jakaś stara ciotka, która niewiem zkąd 
się na prędce wzięła, i jéj pokojówka; Byłem w nie— 
małym kłopocie, co tu począć i jak odpowiedzieć. — 
Zacząłem więc, tak zupełnie, jak na początku tej mo— 
jéj opowiedzi cedzić słowa, rozwiekać j je: jak się tylko 
dało, — Baręzo: Poem ukłoniłem się więc i rze— 
Fon 

— $zanówni kiwa dwom razem ódpowie= 
„dzieć nie mogę — zaczynam. więc od wacpana dobro., 
który jako sianowny gospodarz domu tego, pod któ— 
rego dachem: mam honio znajdować. się, masz do tego 
prawo... 

-louas |Mówi: waćpan prędzej, . _predzój, prędzój a 
wołał kochanek niecierpliwie. 


Bodajto- znać: łudżi, tak, jak ja ich znam! -(6— - 


spodarzowi podobała się: przerbowa. moja, zaczął więc 
napominać: Ernesta; aby: dał mi rzecz wyłożyć, boć 
„takomiłość chrześciańska uczy: Zyskałem parę chwil, 
ale małom z nich mógł korzystać , bom się musiał 
wstrzymywać, aby nie parsknąć od śmiechu, że sza— 
nównego. gospodarza słabą UE padka tak 
'po mistrzowsku. ie 
== Może się aaen —- > mówił Ernest — (ale 
piędko. . ž xd 
— Ale daj mu się wysłówit: Z gpdiościąo: 
bę — Ze! czcią przynaleźną domowi waćpana dobrot 
dzieja’ —= dodałem. © © 


_ teresem do pana Ernesta. 


— Hę! 'hę! hum! a. pan sA że 

go leżąc 
orots Śyroszę bardzo. 
= kołzcieł kończcie! 

— Ależ mój Erneście, pozwól tylko... 
pan dobr. etykieta —— zwyczaj... AR 

—. ©, mości dobrodzieju! waćpan masz  żupólną | 
słuszność. 

p - Ale proszę tylko mi za złe nie brać! 

—. A bodaj was z-ceremoniami |. 

‘Powiedziałem koniec końców, że przybyłem z.in= 
Gospodarz uściskał mnie, 
prosił na wieczerzę, na węgrzyna, i na nocleg. — To 
się rzecz dobrze obróciła — ależ z panem Ernestem!! 
to będzie sęk! „Agata tóż się z mdłości wytrzeźwiła, 
i zaczęła glcenąci i łkać na mnie: Niewierny! zdrajco! 


Bo widzi 


wiarołomco! — Oj miałżem tóż za swoje! 
W złćj fortunie kusa rada. — Staję patetycznie; 
ręce rożkładam - i wołam :: Uciszcie się! słuchajcie 


mnie ! | 
Ale nie — teraz muszę wam najszanowniejsi słu— 
chacze inny obiazek powiastki odmalować, a potóm.. 
dopiero moją mowę, o ile zdołam, wiernie powtórzyć. 
Pozwólcie mi przedewszystkićm, wytchnąć chwilkę — 
albo: zresztą: dla was — no, to już i nie będę odpo- 
czywać.. 

Ach, m i  cóżby to WEE nie uczynił dla zał 
toż leżąc pod grobowym kamieniem, pisałby jeszcze! - 

Agata była córą krain, w których kwitną cytryny, 
czyli mówiąc bez pożyczania od -Góthego poetycznych ` 
wyrażeń, była Włoszką, i mieszkała w domu szano— 
wnego jegomość pana Czerwińskiego, przy ulicy Mar 


szałkowskićj, pod strychem; czyli mówiąc grzecznićj. 


— ma trzecićm piętrze. . Zatrudniała się ona uczeniem 
języka włoskiego po' domach. prywatnych. 


dném słowem, była wielce piękną! A człowiek tóż 
przecie nie kamień — więc się tóż jakoś na miłość 
między nami zabrało.. 

Widywałem ja ją u jednego z moich EA ; 
Byłto tego ródzajn przyjaciel, że późnićj, kiedy na 
mnie przyszła bieda, to on dopomógł jeszcze złym lu- 
dziom, żeby mnie szarpali; napisał nawet do jednćj ^ 


bardzo szanownej pani, że ja mu ukradłem 40 złp. — 


aleć to nie nie szkodzi, musiał on się pewno omylić, 
bo rzeczywiście to tak było, że ja mu 400 zł. poży— 


„czyłem (choć sam nie miałem wtedy złamanego grosza, 
boć to człowiek jest, jako turecki święty), gdy on pò- 
|| trzebował, 


a przecież erare humanum” est, często 
Szczepuś zwytmawiab rh: zamiast f == toć mógł tam - 


i-napisać jakoś inaczój, niż było rzeczywiście. 
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Miała lat `- 
AT, była Maneka. oczki miała jak bławatki — je 


Owoż tó'u tego szanownego Szcżepusia — godnój 
małżonki (która gotowała doskonałe buraki — o czóm 
nie chcićjcie zapomnieć, bo to rzecz ważna do mojćj 
historyi) — często widywałem Agatę. Razu jednego 
na obiedzie, kiedy rozmyślałem, czemu:to buraki mał- 

-onki Szczepusia są tak dobre, westchnęła będąca tam 
także Agata — a westchnęła z całćj głębi duszy. "To 
jakaś sympatya dusz! pomyślałem sobie — pewnie 
mnie kocha! — zresztą nimem miał cząs dalsze czynić 
uwagi i glossy nad jéj westchnieniem, rzekła tkliwie: 
„i ja się muszę nauczyć gotować buraków.“ O! to 
już pewńo mnie kochać musi! pomyślałem — chce 
się uczyć gotować buraków — i to dla mnie — 0, co 
za aniół! co za bóstwo! — ale to szczególna przy— 
goda, że wszystkie białogłowy muszą. się we mnie 
miłować! No, trzebać tę rzecz dalćj Pepe ='my— 
ślałem sobie znowu. 

O a nastąpi A 


Kobieta i Rozsądek. 


i ; (Ciąg dalszy.) 

„U któregoś autora z nowszych, wielkiego wielbi- 
ciela płci pięknćj, czytałem taki wyrok: „Kto się po- 
dejmuje pisać o kobietach, powinien mieć pióro Se— 
rafina, i maczać je w kolorach tęczy, a do rękopisu 


„wziąść papier z szczerego złota, i posypywać go pył- | 


kiem z barwistych skrzydełek motylich.** Zlem się 
więc snać wybrał z piórem leśnego Satyra, maczanóm 
w bezkolorowćj prawdzie, posypując zwirem wad i 
ułomności kobiecych. — Atoli, jeżeli królowie rzadko 
prawdy się dowiedzą, rzadzićj jeszcze usłyszą je kró— 


` lowe serc męzkich,, owiane wciąż wonią pochlebstw, 
Dla tego- 


obrzmiane samemi słówkami grzeczności. 
prawda tu. droższa. -W. ogóle trudno i dla tego już 
dostać się do nićj kobiecie, gdyż mężczyzni przesa— 
dzają zawsze albo w pochwałach, albo w naganie. 


I tak kiedy Demokryta filozofa pytano, czemu so= 
bie wziął ża-żonę osobę tak niskiego i drobnego wzro- 
„stu, odpowiedział : sądziłem , że najmniejsze złe za— 
wsze trzeba wybierać. Przeciwnie panią de Maintenon 
nazywano rozumem Ludwika XIV., i-on sam ilekroć 
"radził jéj się w czómkolwiek, zapytywał zawsze : 
„quen, pense votre solidité?“ 
szkoły. Pytagorejczyków, także filozof, /ziczego widać, 
że filozofowie nigdy nie byli wielbicielami kobiet, zbyt 
Ww czarnych kolorach określił kobietę; nazywa ją zwie— 
rzęciem złośliwóm, lwicą w namiętności, hydrą w po~ 


Niejaki Secundus: ze. 
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dejrzliwości, żmiją w obłudzie, pojedynkiem wie- 
cznym w domu, wojną kosztowną dla męża,: na= 
reszcie złem końiecznóm na ziemi. Przeciwnie hu- 
morysta Safir pisze: „Kobieta jest miodem w ko= 
morkowćj pawęzi życia, jest groszkiem cukrowym 
w stręku istnienia; oczkiem pozłoty na chudym ro= 
sole żywota, wątróbką z szczupaka podczas wiel-- 
kiego postu na świecie, gwiazdką ustrojoną dla dzieci 
ludzkości, cudowną i tajemną sprężyną: w wielkićj 
machinie świata, * Ów słodki Simonides: po= 
równywa w jambicznych wierszach, swoich. kobiety 
z liszkami i małpkami, a Eurypides w tragedyach 
swoich w najgorszćm świetle je wystawia. Znowu 
Brantome utrzymuje, że świat bez kobiet, byłby 
jak ogród bez'kwiatów ; Malesherbes zaś twierdzi, 
ż6 tu na ziemi dwie tylko: zna piękne rzeczy, to jest: 
kobiety i róże, i tylko: dwie dobre rzeczy, to jest: 
kobiety. i melony. — Komu tu wierzyć? Wiedzieli 
Egipeyanie, co robili, gdy Sfinxa w postaci kobiecćj 
z kamienia kuli. Kobieta dotąd jest Sfinxem ludzko- 
ści. . Jest: ona jak miecz mytologiczny: Telefusa, który 
jedna stroną ranił, drugą rany goił. } 


„ Mnićj więcćj to. ostrze w kobiecie raniące już wy 
kryliśmy wyżćj, i radzili kobiecie rozsądnćj, ażeby się 
tego ostrza niewieściego wystrzegała.i tępiła je w so— 
bie, , ile, być może. Przechodzimy do DI strony, 
co jest balsamem gojącym na rany. 


Kobieta ma rozum zdrowy, jasno widzi rzeczy, 
rozsądek jéj przenikliwy najskrytsze tajniki odgaduje, 
i nie unika żadnćj wątpliwości, że gdyby kobieta stó— 
sowne odebrała wychowanie, na jakićm jej: dziś cał- 
kićm zbywa, podniósłby się świat w postępie 6 drugą 


, połowieę rodzaju ludzkiego, dźwigniony siłą lisod 


, żom. już przydało. 


tylonożną, tylojęzyczną, tylogłową. To: praktyczne, 
prawie instynktowe widzenie rzeczy , nie raz: się mę= 
W póżyciu domowóm są to wiel-- 
kie przysługi i usługi, które. świadczą. kobiety nietylko 


-gospodarstwu, familii, ale nawet sprawie: publicznćj. 


Już to dawno powiedziano ; ,że majątek robi. kobieta, 
Mąż stara się, pracuje, robi zabiegi, aby nagroinadzać 
zasoby do domu, ale'żona bierze je pod swoją pieczę; . 
swój dozór, swoję oszczędność. * Majątek mianowicie 
w gospodarstwie na tysiąc drobnych: przedmiotów 


' rozrzucóny, rwie się i niszczy na:tych wszystkich, li-- 


czego CoŚ stworzy. 
fløj iidzieci będą czyste, strojne, jakby z płatka, i gdy - 


cznych, prawie niedojrzanych punktach. Oko kobiece: 
je tam. dogląda., utrzymuje: w ładzie, w porządku, 
w trwałości. . Dobra gospodyni, jak to mówią, z ni ` 
Będzie i w domu chędogo i 'ob= 


gość w dom przyjdzie, będzie gó czóm* zasię raz 
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po raz nawet da się i alina dla sąsiadów i przyja 
ciół, a mąż wydatków na to nie poczuje. Jak nie— 
gdyś w domu Piasta za sprawą aniołów, mnożyły się 
mięsiwa i miody, tak w gospodarstwie ża sprawą 
anioła w niewieścićm ciele, przez rzędność, dozór 
i porządek, mnożą się dostatki i majątek, i widoczne 
zm: się błogosławieństwo nieba. 


Nie tak się ma, gdzie kobieta nietylko rzędnością 
nic nie przyczynia, ale nawet trwoni. Tam i naj- 
większe majątki nie starczą, i bogactwa upadają. - Bo 
dziesięć razy tyle roztrwonią ludzie, którym oddany 
majątek jak miasto na rabunek, gdy hasło dane przez 
panią domu „kiedy trwonić, to trwonić* szybkością 
błyskawicy od najwyższego do najniższego urzędnika 
się rozejdzie, i wszystkich z łatwością ogarnie. 

-Otóż ważne stanowisko kobiety, jako gospodyni 
domu. Nie ma ona w pocie czoła na chleb zarabiać, 
jak to wyrokiem zapadło na Adama, gdy był wype— 
dzon z raju, — nie ma spekulacyjnie, -handlem, ról- 
nictwem, rzemiosłem, urzędem, majątku zbierać, 
albo w ogóle brać ma siebie ciężar utrzymania męża 
i dzieci i całego domu; — ale ma zarobek męża ad- 
_ ministrować; -przyrodzonym: oszczędności, ochędóstwa, 
porządku i rzędności talentem przyczyniać grosz do 
grosza; wzmacniać gdzie jest słabo, zrównoważać 
gdzie się co przechyla, baczyć doziernóm, okiem na 
wszystkich punktach — aby nieprzyjaciel domu — 
marnotrawstwo, nieporządek i nieład —: nie wkradł 
się. Jest ona'w całóm znaczeniu panią domu, niechże 
więc mężowi zostawi być panem za domem. 


Z takiego położenia rzeczy wypływa bezpośrednio 
spólność majątku, jako najwłaściwszy warunek pożycia 
„małżeńskiego.  Rozłączenie majątku i dorobku, no- 
wszemi „ustawami: zaprowadzone jest wyraźżnóćm za— 
- przeczeniem tego, 'czćm ma być małżeństwo. = Wy- 
wołane to prawo zostało na pozór w interesie kobiet, 
aby ich posagi ochronić od marnotrawstwa, albo od 
fałszywych spekulacyi mężów, i tym sposobem rato— 
wać los żony i dzieci. -I nie można zaprzeczyć, . aby, 
powód takowy w szczególnych przypadkach nie był 
sprawiedliwy i słuszny: W ogólności jednak prawo 
to przenosi interes pieniężny i materyalny, nad interes 
miłości małżeńskićj, i wywraca prawo boskie, które 
powiada: będziecie jedno w dwojgu ciała.  Bardzićj 
jeszcze tćj zasadzie sprzeciwiają się ustawy w zjedno— 
czonych stanach Ameryki, pozwalające aby żona ma— 
. jatkiem,: który wnosi, osobno zupełnie i sama zarzą= 
dzała,wedle własnój woli i własnego zdania. Każde 
tu żyje, jak to mówią swoiin dworem: W tym stanie. 
rzeczy. żona nic innego nie jest jak meblem w domu, 


kiedy jest towarzystwo. * Emancypacya zawsze. «wy— 
kraczać będzie, ilekroć wykracza poza, sferę ko- 
biecą. Nie chcemy przez to utrzymywać, aby ko— 
bieta nie miała umieć zarządzać. dobrami; robić rze— 
miosła, . prowadzić handlu — nie jedna potrafiłaby to 
może lepićj niżeli nie jeden mężczyzna nieuk i niezdara. 
— Atoli z równóm prawem powiedzieć można, że 
i mąż potrafi zawiadywać gospodarstwem domowóm, 
odbywać zatrudnienia kobiece 'i lepićj to potrafi, niż 
niejedna kobieta salonowa i modna. Bo czegoż czło— 
wiek się nie nauczy, zwłaszcza gdy musi. Nie o to 
więc chodzi, żeby emancypacya kobiet do zatrudnień 
męskich dla tego zła była, iż one bezwzględnie do nich 
są niesposobne; ale o to, że wywraca stosunek, jaki 
niewiasta zabiera w społeczeństwie, i z przyrodzenia 
swego zabierać powinna. _Harmonią życia społe— 
cznego stanowią siła i wdzięki, rozum i uczucie, na- 
uka i dowcip, sztuka i natura, czynność i bierność. 
Zawsze jedna strona przypada na męża, druga na nie— 
wiastę. Ród męski jest dodatną, ród kobiecy ujemną 
elektrycznością i dla tego przyciągają się do siebie. 
Gdybyśmy z ujemnćj zrobili AOR odpychać się, 
nie przyciągać będą. l 


Wracamy więc do tego cośmy założyli wyżéj, że 
rozsądek kobiety, a zatém i rozsądna emancypacya 
na poznaniu kobiecego stanowiska, i obowiązków ztąd 
wynikłych zależy. Kobieta jest jak Katarzyna nad 
Prutem, co Piotra i wojsko jego uratowała; jest nie— 
kiedy, jak Chrzanowska w Trembowli, co męża od 
hańby, fortecę od zguby ochroniła — ale nie przeto 
oddamy, kobiecie dowództwo nad wojskiem, albo jéj 
powierzymy bronić okopów na Pradze. W pożyciu 
domowóm i w małżeńskićm, kobieta jest radą mini— 
steryalną, a mąż władzą najwyższą wykonawczą. Źle 
robi, gdy mając rozsądne ministerstwo, zdania się jego 
nie poradzi, ale gorzćjby robił, gdyby sam ręce opu- 
ścił, a ministerstwo rządziło, alboli, gdyby dwie władze 


wykonawcze w domu ustanowił. 


Kobieta nie ma zatćm być tylko: kucharką,, pra- 


` czką i szwaczką, piastunką, oprzętaczką i t. p. boby, 


w tych urzędach i zatrudnieniach wnet uprzykrzyła 
się mężowi, potrzebuje ona i owszem takiego wy- 
chowania, aby przez ukształcone serce, była mu cią— 
głą kochanką, ciągłym przedmiotem jeżeli j już nie go— 
rącćj miłości, to ciepłego przywiążania; = aby. przez 
ukształcony rozum była mu poradą i wspieraniem; — 
nakoniec.aby przez narodowe ukształcenie kładła fun- 
damenta w. synach i córach, do przyszłego obywa- 
telstwa, do! przyszłych cnót tak PR jak do- 
mowych. òs 
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Zawód kobiecy zatóm w ujemności swojój równie 
jest rozległy szanowny, zasług pełen, jak zawód mę 
ski w dodatności' swojćj. Wychowanie kobiety powinno 
być zatóm równie staranne, jak wychowanie mężczyzny, 
i jak tu, skierowane na ukształcenie głowy, serca, 
i uczuć narodowych. Całą, ale jednak rozstępną na 
dwie przeciwne strony, różnicą będzie we wychowa— 
niu cel ostateczny, “że mąż do czynnego; niewiasta do 
biernego stanowiska: przeznaczone. 


(Dokończenie nastąpi.) 


ROZMAITOŚCI: 


Z Pożnania. -— Wyszedł Tom V. pisma „Rok 
1843.“ i zawiera artykuły: O podatkach postępo— 
wych, przez A. $. — O Anglii. — O Szkole Realnćj, 
przez Dra Libelta.  Grzeczność i polityka. — Tom 
VIty także w tym miesiącu opuści prassę. 


MAŁY TADZIO. 


ELEMENTARZYK DLA GRZECZNYCH CHŁOPCZYKÓW. 


ARTYKUŁ NADESŁANY. 

Znana już chlubnie z prać swoich Pani irak 
Woykowska wydała w tych dniach pod powyż— 
szym tytułem Naukę czytania. Dziełko to, prze- 
znaczone dla wychowania domowego, podaje autorka, 
jak się w przedmowie wyraża, „do rąk matek pokole— 
nia nowego, w którego sercach nierozkwitłych i umy— 
śle nierozwinionym, drzemie nadzieja pięknój dla ziemi 
naszój przyszłości.“ — Okazująca się z kilku tych słów 
szlachetna dążność autorki zniewolić już powinna 
serce matek, troskliwych o ukształcenie swych dzieci, 
wzbudzić w nich powinna zaufanie. 

Przejdźmy pokrótce pojedyńcze dziełka tego roz= 


działy, aby się przeświadczyć o wewnętrznćj jego 


wartości, aby się przekonać, ʻo ile odpowiada ono 
prawdziwym potrzebom czasu. 

Część pierwsza zawiera kilka tablic Jebet 
tabliczkę do ćwiczenia się w mechaniczńóm składaniu 
spółgłosek z samogłoskami; poczóm na następnćj: ta— 
bliczce, już zgłoski pojedyńcze łączą się w wyrazy, 
a w końcu kilkanaście kart stanowiących przejście do 
czytania samego; tu bowiem nietylko głoski w zgłoski, 
a te w wyrazy się łączą, lecz kilka po sobie następu- 
jących wyrazów już tworzą zdania treści łatwćj, za 
wierające wyobrażenia, 


które przypadają  całkićm. 


do umysłu, stojącego na pierwszym stopniu rozwoju 
duchowego. A tak obok mechanicznego ćwiczenia 
się w składaniu wyrazów widzimy podany zarazem 
pokarm dla duszy dziecięciu, lekki, bo obliczony na 
słabe jeszcze siły. 

Część druga przedstawia nam grzecznego Tadzia, 
jak przez dzień cały bawi się i pracuje, pokazuje nam 
go w rozmaitych momentach począwszy od. przebu-- 
dzenia się, aż do chwili, gdy znużony udaje się 
na spoczynek. Szczęśliwy pomysł autorki, która 
pojęła głęboko usposobienie ducha młodocianego. 
Zarzuciwszy bowiem system dawny, podług. którego 
zapełniano elementarze powieściami i bajkami, malu- 
jacemi brzydkie tylko charaktery, aby przez to od- 
straszyć dziecię od nieznanych mu często jeszcze wad 
i zdróżności, stawia za wzór chłopczyka pełnego pię— 
knych zalet, odpowiadającego we wszystkióm powin 
nościom dobrego syna.  Któreż dziecię nie uczuje 
w sobie popędu do dobrego, przeczytawszy np. piękny 
ustęp na str. 51. „Bardzo się mama cieszy, iż jéj 
chłopczyk, tak był grzeczny przez dzień cały, żył on 
tak, jak powinny żyć grzeczne chłopczyki. Niech go 
Bóg dobry pobłogosławi. — Kiedy dzieci grzecznemi 
są i dobremi, cieszy się Bóg, i 'dobrė`aniołki w niebie 
się cieszą. — Na ziemi cieszą się dobrzy ludzie, 
i wszędzie jest radość i wesele.“ —— Jak trafny, jak 
wyborny ten pomysł, przykład z życia zdięty lepićj nam 
to objaśni.  Pogańmy dziecięciu sukienkę, ktorą odzia— 
ne, lub cacko, którem się bawi, a wnet wzbudzimy 
w niem gniew i nienawiść ku sobie. Pokażmy mu 
zaś natomiast sukienkę piękniejszą od tćj, którą nosi, 
lub cacko powabniejsze, a w okamgnieniu odrzuci ono, 
co brzydkie istotnie, i z upragnieniem chwyci: za to, 
co milćj oko wabi. Tak zupełnie dzieje sie w wzglę= . 
dzie umysłowym. Dlatego: powtarzam piękny przy— 
kład. grzecznego, 
niejszy wpływ wywrze na umyśle chłopczyków, jak 


| tysiące Adasiów; Anteczków, Stasiów Rad. 0 się 


po bezdrożach wad i przywar. 

Część trzecią poprzedza krótki wstęp w którym 
autorka przypomina chłopczykom -grzecznego 'Tadzia, 
a obiecując więcćj o nim powiedzieć, pobudza w nich 
bardzo zręcznie ciekawość do dalszego czytania. : Na- 
stępnie przedstawiając ciągle powabny przykład małe= 
po Tadzia, wpaja w umysł młodociany pierwsze ` za~ 
sady miłości bliźniego rodziców i Boga, a to taką pro- 
stotą, tak zrozumiale, iż wątpić nie podobna, aby 
trafić nie miała do nieskażonćj 'duszy dziecięcia. Ro 
zwija obok tego także i wiedzę chłopczyków, tłomacząc . 
im pierwsze wyobrażenia o nieśmiertelności, duszy, . 


o powinnościach człowieka, o familii i narodzie, któ— 


enotliwego Tadzia stokroć zbawien= - 
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rych są członkami, którym winni życie i wychowanie, 
wskazując im oraz, jak pracować powinni, aby wy- 
: płacić im się kiedyś mogli z długu zaciągnionego. Cały 
zaś ten rozdział tak urozmaicony przeplataniem histo— 
ryt i charakterystyki zwierząt domowych, opisem wsi, 
miast i kraju, iż dziecię bawiąc się tem jak najlepićj, 
i czytając wszystko z ciekawością pozna oraz t pojmie 
zasady moralności lepićj, niż gdyby mu je wpajano sy— 
stematycznie jedne po drugich; natenczas bowiem stają 
one się tylko skarbem pamięci, nie serca. 

Część czwarta, znów krótkim poprzedzena wstę— 
pem, dziesięć zawiera powiastek. © Zdawaćby się mo— 
gło, po przeczytaniu szczególnie trzech pierwszych, że 
autorka odstępnje od powziętego raz systemu, wysta— 
wiając w nich złe przykłady. Gdy jednak zważymy, 
jak opisane tu wady: lenistwo, upór, i gniew, połą= 
czone są ściśle z naturą człowieka, że pojawiają się 
choćby u najlepićj prowadzonych dzieci; gdy zważa— 
my nadto, w jak lekkich przywary te oddane są od= 
cieniach, przyznać znowu musimy autorce wielką zna— 
jomość serca i duszy młodocianćj. 

Część piąta zawiera kilka wybornych bajeczek Ja— 
chowicza i wiersz Karpińskiego: ,,o powinnościach 
obywateli. — -W dodatku. wreszcie - umieszczony 
mały kalendarzyk tłómaczy jak najzrozumialćj po- 
dział czasu, na godziny, dni, tygodnie, miesią— 
ce, pory roku, i lata- —, Kończy zaś dziełko tablica 
mnożenia. E EERE 

Z kilku tych zarysów pokazuje się jasno; jak po— 
jęła autorka, sposób prowadzenia dzieci, a ztąd spo— 
dziewać się należy, że elementarzyk jéj zastąpi brak 
podobnego dawno oczekiwanego dziełka, « któreby 
wpajając w umysły młode zasady dobre, i pojęcia pra 
we, założyło w duszy chłopczyków kamień: pobilny 
do przyszłćj cnoty obywatelskiej. 


Berlin, d. 26. Listopada 1848. 
i Leszek. 


Ślub w więzieniu londyńskićm. — “Lady 
C., -była bardzo piękną, lecz cokolwiek oryginalną ko— 
bietą, jeszcze niezamężna, a już po latach wiosny, za— 
pewne dla tćj przyczyny, iż zbyt przebierała w zale— 
cającćj jéj się młodzieży. Miała wprawdzie -5,000 
funtów szterlingów majątku, długi przecie 40,000 
wynosiły, i dla tego zmuszoną została mimo całej pię- 
kności pojść do więzienia za długi. . Fryzyer tego 
więzienia był Irlandczyk, nazwiskiem Philan, wielbiciel 
płci pięknćj. Lady C. nie zrazu. nie mówiła do niego; 
jednego dnia bardzo była grzeczną względem niego 
i zapytała po dłuższćj rozmowie, dla czego on się nie 
żeni. Irlandczyk opowiadał, że ma kochankę w oj- 


opowiada, jak się to stato; 


czystćj krainie, ale, że biedny, żenić się z nią nie 
może. ,,A ze mną :ożeniłbyś się?“ zapytała nagle 
Lady C; Irlandczyk wyciągnął się w całćj pionowój 
linii, skłonił się grzecznie i rzekł: „,o! takie oświad= 
czenie, toby i „król“ moskiewski chętnie przyjął. * — 
„Jeżeli się zemną ożenisz, * rzekła, „dam ci tysiąc 
funtów szterlingów, — są przecie warunki, na które 
przystać musisz, — po ślubie masz się na zawsze 
odemnie oddalić i ożenić się ze swoją Katarzyną.“ 
Irlandczyk namyślał się czas niejaki, lecz Lady C. 
umiała mu wybić wszelkie wątpliwości z głowy i dała 
nareszcie dosyć pieniędzy na wykupienie pozwolenia 
wzięcia ślubu. Nazajutrz przybył duchowny na umó- 
wioną godzinę, dał ślub parze i wystawił zaświad— 
czenie żądane. Skoro duchowny się oddalił z. za— 
krystyanem, wezwała Lady dozórcę więzienia, pro— 
sząc go, aby kazał zajechać powozowi, któryby ją od- 
wiózł z więzienia, bo natychmiast chce je opuścić. 
Dozórca pojrzał na nią z zadziwieniem, na to Lady C 
rzekła: „mam męża, możesz go wziąć do więzienia, 
mnie zaś wolną puścić musisz, tak prawo mieć chce; 
przytćm spojrzała z uśmiechem na Irlandczyka, który 
teraz. przekonał się, że rzecz nabiera więcćj ważności. 
„Oto pan mąż,* i skazała ręką na fryzyera, „a tu świa 
dectwo ABE: nie zatrzymuj mnie pan dłużćj w wię- 
zieniu.*  Dozórca jakby piorunem rażony, zapytał 
adwokata o radę. Ten oświadczył, że rzecz żadnćj 
nie ulega wątpliwości. W pół godziny późnićj Lady C. 
została uwolnioną, a pan Philan, jéj mąż prawy, 
w więzieniu osadzony za „długi swćj żony.  Wierzy— 
ciele rozgniewani postanowili zatrzymać fryzyera przez 
całe życie w więzieniu. W kilka tygodni przecie wi- 
dząc, że im zapłacić długów nie może, wypuścili go 
pó upływie miesiąca. Zaledwie tydzień minął po 
otrzymanćj wolności, odbiera list pierwszy-raz w ży— 
ciu swojćm i każe go czytać przyjacielowi. . Był to list 
od Lady C., nalegający, aby się z Katarzyną swoją 
ożenił, a potóm pieniądze przyobiecane odebrał. Phi- 
lan udał się niebawem do Corku, wziął ślub ze swoją 
Katarzyną i otrzymał 1000 funtów szterl. od Lady Q., 
za które kupił sobie małą posiadłość, i żyje. dotąd 
szczęśliwy. 

Dziwiono się, że w Petersburgu ukończono bu- 
dowę pałacu zimowego w jednym roku. Custine 
Sześć tysięcy robotni— 
ków pracowało nieustannie około budowy, a lubo 
wielu ich umierało, liczba 6000, zawsze ta sa- 
ma pozostała, przez dosyłanie nowych rzemieślni- 
ków. Podczas mrozów na 25 do 30 stopni, praco— 
wali oni w salach ogrzanych na stopni 30, aby mury - 
prędzćj wysychały. Opowiadano mi, dodaje Custine, 
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iż robotnicy nie chcąc póstradać przytomności 0d go- 
rąca panującego W salach, wyciosywali sobie pewien 
rodzaj czapek-z łodu,: które kładli ha głowę, aby przy 
pracy nie omdlewać: |! Tym sposobem dokonano bu- 
dowy olbrzymićj: > © i 
W Londynie, na pewnóm* miejscu wtydzień raz 
wielki jarmark na gałgany (rag fair) się odbywa, na 
któróm 4 do 5 tysięcy żydów niezliczone mnóstwo 
zużytych ubiorów i podobnych towarów znosi, prze= 
dając i opatrując tym sposobem mnóstwo ubogich 
Irlandczyków w potrzebne ubiory. | 


Nowe długie szale, zwane „yacht Wiktoryi*, są 
pewnym rodzajem szkockich płaszczów we wielkie 
wzory i z bardzo miękićj tkanki. Długie szale aksa- 
mitne są opatrzone w półrękawy i klapy. 

Zasłony i koronki na zimowych kapeluszach upo- 
wszechniły się i wyznać należy, że bardzo stósują się do 
tkanin jedwabnych we wzory, które są teraz w modzie. 

Kapelusze ciągle utrzymują się małe i wązkie 
u uszu, mają przecie kształt. główki okrąglejszy niż 
dawnićj. Atłas i aksamit niemal wyłącznie przezna= 
czają do wyrabiania kapeluszy i kapotek, lubo wy- 
znać musimy, że aksamitne kapotki zbyt ciężko wy- 
glądają. Dla tego są liczniejsze kapelusze aksamitne. 
Wystrój ich jest najrozmaitszy. | 

Co się dotyczć czepeczków, to kształt à la pay— 
sanne przeważa. Są one 0 bardzo maleńkićm denku; 
płaskim pasku na czole, a z obu stron zdobne barbkami. 

Strój włosów zwyczajny, daleko. wyżćj zachodzi 
na głowę niż dawnićj, na. wieczory zdobią włosy 
w grzebienie szyldkretowe wraz z kwiatami lub wian— 
kiem róż, blisko czołą umieszczonym. Także pięknie 
wyglądają wianki ze złota 'i pereł, otaczające głowę 
na około i wiązane: w tyle zapomocą: kutasów stas 
niających się. ljal REE 
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; ; Paryż, „dnia 1. Grudnia 1843. 
: Tkaniny. jedwabne, równie jak. aksamity i kasze— 
miry są teraz ,bardzo poszukiwane. Na. zwyczajny 
ubiór szczególnićj przeznaczają kratkowane kaszemiry, 
tak zwane szkockie flanele, krepy z tybetańskićj weł-- 
ny, : które częścią są w kratkę, : częścią Ww paski, po- 
dobnie i. wełniane pekiny, i to wyrabiając z nich 
szlafroczki i wierzchnie suknie, które wysoko zacho— 
dzą i mają obcisłe rękawy z naramiennicami lub po- 
dwójnemi. ukosami i małe kołnierze pelerynowe, które 
ramiona pokrywając, są Z przodu od ‘dołu do góry 

zapinane. na guziki. ZRZEC To 


Kad C! 
va „Objaśnienie ryciny. 
Staniki zawsze jeszcze noszą długie, cokolwiek 
sztywne, bez. kończastćj sznepki. I. szlafroczki są 
długie. Staniki v ogóle. zachodzą wysoko,. w tak 
zwanym kształcie purytańskim. Pe 
Na wystrój szlafroczków atłasowych lub aksami- 
-. tnych biorą siatki, fręzle sznelowane, sznureczki, ko— 
ronki weneckie. DRY 
I futra ukazują się i podług wszelkiego prawdo— 
podobieństwa nie. tylko zarękawki, peleryny EGE 
ale i oszycia u ubiorów z łabędzika, szinszilli, gro— 
nostajów, sobolów będą tćj zimy w powszechnóm 
używaniu. Ki 
Podobnie tój zimy niepójdą. w zapomnienie płasz— 
cze z rękawami, burnusy i zwyczajne płaszcze, co do 
kroju i stroju bardzo rozmaite. 


1. Frak z szerokiemi połami, 'szerokiemi wyłogami ` 
i wielkiemi guzikami. Krótki płaszcz z szerokim 
—o kołnierzem:  .'* lb wet bęł 
2. Kapotka,marabutem zdobna, pod obwodem wstążki. 
Krótki płaszcz z jedwabiu i równo otwarte ręka— 
wy. Suknia z mieniącćj tkaniny. i 
3. Kapelusz piórem strojny. Suknia kaszemirowa. 
— Gładki stanik, z oszyciem koronkowóm. Mantelet 
kaszemirowy z kapturkiem. 
4. Kapelusz ściągany. Czarna. suknia z stanikiem mo= 
cno ściągniętym i bertą oszytym.. Obszerne rękawy. 
. Biały kapelusz atłasowy z słaniającóm się piórem. 
Czepeczek z kwiatów pod obwodem. Suknia: u nićj 
stanik i rękawy obcisłe. Z przodu pasamony po obu 
stronach. Mantelet watowany i orzucony futrem. 
„ Ściągany kapelusik. Sukienka w. kratkę drobną, do 
tego. spodnia biała suknia z stanikiem fałdowanym 
i rękawami bufkowanemi. i 
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q i Wezwanie do Księgarzy polskich! ZĘ Z 5 
[a Ponieważ brak wiadomości o; wyszłych dziełach polskich wywiera niezmiernie szkodliwy wpływ, 
G równie na rozwijanie się literatury, jak ma handel księgarski, przeto wzywamy, wszystkich Księgarzy, ab; 

nam, doniesh, co każdy wydał, lub od autorów. wziął w debit w ciągu roku 1843., a, pózmej donosili 
i częścićj, wyrażając zawsze liczbę arkuszy, cenę dzieł i nakładcę; tżbyśmy mogli raz po raz ogłosić kom- % 
X pleny spis dzieć nowych. Rozumie się, że tylko dziela, które przeszły cenzurę właściwych rządów, po— 


e 


G dawane być mogą.  Upraszamy zarazem Redaktorów polskich, aby niniejsze wezwanie nasze starali sig 
Ç rozgłosić, przez. pisma swoje, — Poznań, 'dnia 8. Listopada 1843. l , 
Bu NET) PNA || N., Mamieński è Spólka. 
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